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Barijarzyiisttfo pseudo naukowe
W  m iesięczniku „ W ia r a  ’ i ży­

c ie ”  zn ajd u jem y n iezw ykle cieka­
w y a rtyk u ł dr. W. Brodow skiego 
na tem at p ro jektu  u staw y euge- 
n iczn ej. Z a rtyk u łu  tego cytu je* 
m y niektóre w y ją tk i :

W każdej hodow li sztucznej da­
dzą się  zaobserw ow ać dw a fa k ­
ty :  hodow ca nie je s t  w  możności 
za pom ocą krzyżow ania w w yb ił, 
n ie jszy  sposób podnieść w artość  
w szystk ich  cech. C zyli z punktu 
w idzen ia gatunku —  hodowla nie 
podnosi je g o  w artości, a  prow adzi 
do zgu b y, o s ła b ia jąc  in styn kty  ta­
jem ne, które nim k ie iu ją . T e  in­
styn k ty  tajem ne eugen ika chce 
osłab ić , o p a rta  na pod staw ach  
rzekomo naukow ych. Chce ona re* 
gu low ać to, co n ieprzeparty in­
styn k t w styd iiw ości ukryw a n a j­
g łę b ie j, nie dopuszczając żadnej 
kontroli w  w ym ianie intym nych  
rzeczyw isto śc i. W s fe r y  tych  n a j, 
d elikatn ie jszych  instynktów  ma 
w epchnąć się  bim talnie lekarz  i 
urzędnik  ze sw ą  kartoteką zdro­
w ia . U rzęan .k  bedzie „o p in io w ał”  
o w artości m ałżeństw;, m ających  
się zawrzeć, jedne potęgował, d ru ­
gim  przeszkadzał —  w szystk ie  śle 
dził. U rzędnik może być błędnie 
„p oin form ow an y” , stąd  m ogą być 
nieobliczalne p rzykrości d la  no* 
wożeńców.

l l S  O S Ó B ?
A le  w yobraźm y sobie, że euge- 

uiku znalazła  rozw iązan ie ti uano. 
śc i, o których W spomniałem Zna* 
laz ła  i śc iś le  o k re ś liła  zespół cech, 
które  m ogą być p ed star/ą  dla ho­
dowli lu d z i1, p o tra fiła  podnieść 
w arto ść  człow ieka, nie o s ła b ia ją c  
'e g o  zdolności do sam odzielnej 
w alk i o byt, p o tra fiła  zastąp ić  in­
styn k t p rzez  w iedzę i p rzystąp iła  
na  serio  do p opraw y człow ieka. 
Hu ludzi trzeba by bądź w prost 
zabić, bądź podaać s te ry liz a c ji ? 
K iero w n ik  „E u g e n ie  record  o f f i ,  
ce”  dom aga się s te ry liz a c ji 40 mi­
lionów  osób w Stanach  Z jedno­
czonych A m . Pół., a  dr. Leuz, kiec 
rów nik  urzędu cugenicznego II I  
R zeszy uw aża, że wstępnym  za- 
bieg.em  do odrodzenia ra sy  je st 
s te ry liz a c ja  1 , 1 0  ogółu ludności. 
T en  bon irm  odsetek stan o w ią  je d ­
nostki zw yrod niałe . A le  prócz te, 
go pozostanie jeszcze znacznie 
w ięk sza  ilość n osicieli u tajon ych  
cech szkodliw ych, które  będą c ią ­
g le  się  . u jaw n ia ły  w  pokoleniach 
następnych .

Z a .. .  21! 0 0  n t
A  gd ybyśm y i te, ujawnione' 

później typy w yc in a li i stery lizo­
w a li, to w edług p sych ia try  a n . 
g itlsk ieg o  dr. B a ile y ‘a dop.ero za 
2000 la t doszhbyśm y do usunię­
c ia  całkow itego chorób um ysło­
w ych pochodzenia dziedzicznego, 
A le  i w ted y ogólna ilość degene. 
ro w an ych  osobników nie zm niej­
szyłaby się  w w yraźn ie jszy  spo­
sób, gdyż 1 )  znaczna część cho.

rych , zw łaszcza ze s fe r  zam ożniej­
szych u k ryw ałab y  sw oje  d o leg li­
w o śc i; 2 ) nie p rzesta łyb y  d ziałać 
w arunki, w p row ad zające  roz. 
stró j w organ izm y ludzkie. A  
w ię c : złe w arunki p racy , m ieszka 
nia, brai; słońca i pow ietrza za­
w sze sprow adzi — g ro ź lic ę ; p ań ­
stw ow y monopol sp irytu sow y, bie* 
da, brak p racy , n 'opew ność ju ­
tra , poniżenie godności osobiste j 
—  sprow adzi zaw sze alkoholików ; 
n ien atu raln e życie  w m iastach , u- 
c iechy zm ysłow e, p o rn o g rafia , 
sprow adzać będą — n a d w raż li. 
wość, zboczenie seksualne, choro­
by psychiczne, a  w reszcie  o s ią ­
gnięcie przez społeczeństw o idea* 
łu m ateria !istyczn ego , jak im  je 3 t  
w ygodne życie  —  sprow adzi 
zm niejszenie urodzin i upadek zu­
pełni .

U z d i o * i ć  f iz y c z n ie  
I t n o r a l h i e

Te w szystk ie  przyczyny znacz­
nie większy d a ją  odsetek upadku 
fizycznego narodu., niż s^mo dzie. 
dziczenie. A  w ięc droga, po któ­
re j idzie eugen ika d zis ie jsza , eu- 
genika negatyw n a je s t  błędna, do 
celu nie prow adzi. N ato m iast na, 
leży dążyć do u su n ięcia  przyczyn, 
degen eru jących  ludność, to zna­
c z y : uzdrow ić fizyczn ie  i m oral­
n ie m iasta , zaopiekow ać aię  ro, 
rizinn. w zm agać w spo łeczeń stw 1© 
działan ie ham ulców  m oralnych , o- 
piekow ać s ię  w ydziedziczonym i,

by m e m usieli szukać w p ija ń ­
s tw ^  ch w ilow ej u lg i i zapom nic, 
n ia  o zbyt c iężk ie j dla n ich  rze­
czyw isto ści; zn ieść w ydaw nictw a 
pornograficzne, dać w szystk im  
p racę  i p r z y w r ó c i  czystość  i su ­
row ość obyczajów , z w ra c a ją c  Iu* 
dzi duchem  w zw yż.

K o ś r ifo  o b ro ń c ą  i y c i s
^Trzeba być zaopatrzonym  nie w 

to. cc s ię  widzi, a le  w to, czego 
się nit- w idzi, „bo  co w idzim y zni­
kome jest, a czego nie w idzim y 
w ieczne”  ( II  K o r. 4, 18 )  — odpo­
w iad a  p ro feso r S te fan  D ąbrów , 
ski, d o a a ją c : „ i w ia śn ie  chatego, 
że K o śc ió ł C h rystu so w y zap at-zo . 
ny je st w sp ta w y  w ieczne je st 
jed nocześn ie  najw iększym  eu gtn i- 
st-ą i n a jżarliw szym  oorońcą życia  
na ziem i” .

I oto P iu s  X I  w en cyk lice  o 
m ałżeń stw ie  cn rześc ijan sk im  o . 
s trz e g ą : „Z ab iegu  takiego nie
w olno dokonać an i z w yroku są ­
dowego w  form ie k rw aw ej k ary  
za popełnioną ZDrodnię, ani d la 
zapobieżenia przyszłym  n astęp ­
stwom . P rz yp isy w a n ie  takiego 
p raw a w ładzy św ieck ie j sp rzę c i, 
w ia  się  w szelkiem u p raw u i w szel 
k ie j słuszności i n igdy gc ta w ła ­
dza n ie  m iała, ani m ieć nie może. 
W yznaw cy takich  poglądów  nie­
słuszn ie  zapom inają o tym, że ro , 
dżina je s t  rzeczą w ażn ie jszą  niż 
państw o, ie  ludzie nie ty le  dla zie 
nji i doczesności s ię  rodzą, ile  d la  
nieba i w !ecznośei” .

I

W szystkim  C zy te ln io m  i Frzy/acioiom  naszego pismo k<-órzy  
nadesłali nam z  o kazy  Cwiąt życzenia albo listy z  w yrazam i uzna  

i zachęty do dalszej w alk ' serdecznie dziękujemy

R E D A K C J A  , A B C ”,
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Potworna zbrodnia na WileńszczyźnieP ic , ;  o s ó b  z a s t r z d u i w t f t
przy siołach w  j  iifnycn

tazycielKa szkoły powszechne;
otruta przez u ro d n ik a

O grom ne poruszenie w yw ołał 
przed niedaw nym  czaiem  w s fe ­
rach  n au czycie lsk ich  K ato wie ta- 
^•ą in iczy zgon 3 1- !e tm c j M arii 
Szkock ie j, n auczycielk i szkoły po­
w szechnej w  K ato w icach  —  Za­
łężu, która  za sła b ła  w  p od ejrza­
nych okolicznościach  i wk~ótce 
po tym  zm arła w  szp ita lu  m ie j­
skim  w  K ato w icach .

J a k  ustalono u śp. Szkockiej 
baw ił w  odw iedzinach w yższy u- 
rządnik z- M in O św iaty  p. R „  kió­
ry  dal je j  na ból -głowy ja k iś  po­
siad an y przez siebie p re p a ra t, po

zażyciu  którego śp. Szkocka u- 
tra c iła  przytom ność. Pon iew aż 
po zasłab n ięc iu  Szkockiej tow a­
rzysz  zabaw y uw ażał za stosow'- 
ue ja k  n a jry c h le j usunąć się, na­
su w ało  się  podejrzenie, że on po­
nosi w .nę je j  zasłab n ięc ia  a na­
stępn ie  zgonu. K oleżanki zm arłe j 
uzyskały  obecnie w iadom ość, że 
analiza wnętrzno-Sci zm arłe j w s ­
kazała obecność znacznej ilości 
kofeiny, co m ogło być przyczyną 
śm ierci. W -sprawie te j prow adzo­
ne je s t  śledztw o sądow a, <

Czy wywiado wnie itsirflowe
tą Ją zniesione?

1 4  s iy c z n  a  w y g L s a ją  w s z y s t k i e  k o n c e s 'e
Z dniem 14  styczn ia  19 ? 7  r. 

w y g a s a ją  dotychczasow e końce, 
s je , w jd a u t  na sasad zie  praw a 
przem ysłow ego na prow adzen ie

p o d sta w ie  d o ty c h c z a s  o b o w ią z u , 
ją c y c h  p rz e p is ó w , w n io sło  w  u sta  
.c n y m  term in ie  p o d a n ia  o u d zie­
len ie  im  K on cesji na n o w y ch  pod-

przed sięb iorstw  in form acyjn ych  0 stawkach praw nych, jeanals dotyeh 
stosunkach  gospodarczych  i kre- czas żadne z n ic h ,n ie  otrzym ało 
dytow ych  przem ysłow ców  i in-' jeszcze  odpowiedzi na sw oje  po- 
nych osób. danie

W edle p osiad an ych  przez nas
w iadom ości, szereg  tego ro aza ju

H H N I R K I
I N H i L H i m E N K

W obec tego Zw iązek  Izb  zwró-
, , . , . . , cii się do M in isterstw a Przem y-

przedsięb ioratw , nrtm ejąryeb  r a  ^  g p ^  fl p rz j ip ie _

szenie d ecyzji w  om aw ianej s p ra ­
w ie, gdyż w razie  me udzielenia 
w na jb liższych  d niach  koncesji 
—  w szystk ie  is tn ie ją c e  dotych , 
czas wywiadewm ie handlow e zmu 
szene b y łyb y  z aw iesić  z dniem  15  
styczn ia  r. p. sw ą  d zia łaln ość .

tn E 0 !.C IH f i i

We w si CŁyżuny w gm inie ol- 
k ien ick ie j, doiconano w  noc w ig i­
lijn ą  straszn e j zbrodni, k tó rej o- 
f ia r ą  padło p ięciu  m iejscow ych  
gospodarzy. Z o sta li oni zastrze  
leni w  m om encie, gdy siedzieli 
przy w ieczerzy w ig ilijn e j. N a­
zw iska zabitych  b rzm ią : Ja n
C zerniaw ski, Jó z e f  W oronowicz, 
W incenty i S y lw e ste r  Dziendzie- 
leifriczowie i M acie j D uduć. T ło  
zbrodni p rzed staw ia  s ię  następu­
ją c e :

Przed  k ilku  la ty  d w aj m iesz­
kańcy Czyżuń, b racia  Ja n k o w sc y  
w szczęli ze sw ym  ojcem  proces o 
ziem ę, pozostałą  po m atce. W sku 
tek zeznań p ięc ia  sąsiad ó w , po­
w ołanych  na św iadków , JanK ow - 
scy  proces p rz eg ra li. Z a p a ła li oni 
chęcią wrywareia zem sty na 
ow ych p ięciu  gospodarzy W krót­
ce też dokonali na jeetnego z nich, 
M acie ja  L u d u cia , zam achu, a  
gdy się  on nie udał, w obaw ie 
przed k a rą  zbiegh na L itw ę  i 
w krótce zapom niano o n ich ' we 
w si. W w ieczór w ig ilijn y  gdy ro­
dzina D ud ucia  z a s ia d ła  do stołu , 
n ag le  otw orzyły  s ię  drzw i i p o ja ­
w ił s ię  jed en  z Ja n k o w sk ich , któ­
ry  dobyw szy rew olw eru , w oczach 
zeoranych  s trz e lił do D uducia, 
k ład ąc  go trupem  na m ie jscu . Po 
dokonaniu zab ó jstw a  Ja n k o w sk i 
‘pobiegł de innego są siad a , ró w ­
nież św iad k a  w je g o  sp raw ie  i 
zastrze liw szy  go w ten sam  spo-

rtord ratumowy
p o d  U o  i b i i j n e n

Do m ieszkan ia gospodarza S ta ­
cha K osm yny, w Czerczu pod 
Rohatynom , w targ n ę li w nocy 
bandyci, żąd a jąc  p ien iędzy. Ko- 
sm yna, który  przed kliku. . taty 
pow rócił z A m eryk i, odm ówił. 
Bandyci z a strz e lili w ów czas . go­
spodarza.

Żona jego  poczęła w zyw ać ra ­
tunku. P o leg łab y  ona n iew ątp li­
w ie z rąk  bandytów , gdyby me 
to, że oddala im z n rjd u ją c e  się  w 
domu około 200 dolarów . W ładze 
m iejscow e pow iadom ione o mor­
derstw ie , w szczęły  dochodzenie.

R a e S i o
n a  u s łu g  ..en  m y s  iw y c h
N iedaw no dokonano we F r a n ­

c ji  bardzo ciekaw ego, eksp ery­
m entu. N a pew nej ferm ie , gdzie 
znajd ow ało  s ię  dużo hodow a­
nych kaczek, zainstalow ano w śród 
nich m ikrofon  i połączone go z 
odbiornikiem , um ieszczonym  w 
szuw arach . K rz yk  dom owych ka­
czek n ad aw an y p ra n  m egafon  
zw abia ł dzikie kaczki, k tóre ca­
łym i stad am i z la tyw ały  się  pod 
lu fy  u k rytych  w  k rzak ach  m yśli­
w ych.

M > C H A L  W S Z E ^ ł A O 8 9 )

m \  P R E Z E S  i S -KH
P o w i e ś ć  o b ^ o z a j & w a

Polaczków na w ciskała się cała w kąt, zasłaniała twarz 
i głowg rękam i, a tamta prała. M usiała to czynić m ocno 
i boleśnie, bo w końcu Polaczków na uznała konieczność re­
akcji, więc rzuciła się naprzód, wpadła na przeciwniczkę, 
wytrąciła jej parasolkę i z nieludzkim  skow ytem  chw yciła  
ją z babska, za włosy. Aniółkówna pochyHłą pod tym chw y­
tem głow ę i krzykiem bólu tak długo szukała rękom a \v gó­
rze, aż znalazła pod palcem aninłkowsk ie złociste sploty. 
Chwyciła za nie czym prędzej.

Krowko w padł w drzwi, przebił się przez ściśniętą tam  
grom adką rozbawianych w idzów  i bez czapki w ybiegł na 
ulicę w najwyższej desperacji.

X X IX ,

Por. Kasprzaka paliła ciekawość, ale nie śm iał m ajora
0 nic pytać. Major zaś nie daw ał mu żadnych w yjaśnień, nje 
tłum aczył mu n o, — zachowywmł tajem nicze m ilczenie  
w  intrygującej m łodego poruczrika sprawie.

Siedzieli oto w m ałej kawiarence i pili podłą kaw^ę. Tu- 
rawski podparł brodę na dłoni, pa lił papierosa i z hum orem  
opow iadał towarzyszow i o swych przeżyciach z czadów >tu- 
deuckich w Paryżu. Kasprzak słuchał barwnej opow ieści T u­
raw skiego jednym  uchem , popijał m ałym i łykam i kawę
1 zastanaw iał się w m yśli:

— Co to ma znaczyć i co mam y do zrobienia? Dokąd dój 
dzieniy stąd i czem u m ajor tak się tajem niczo zachow uje?

Ciekawość m łodego oficera była zupełnie uspraw iedli­
wiona. Przed dwom a godzinam i m ianow icie Turawski p o -’ 
lec ił mu telefonicznie zjaw ić się w tej oto kawiarence w cy­
wilnym  garniturze, ale z rew olw erem  w kieszeni. Kasprzak 
w yp ełn ił polecenie i przyszedł do kawiarni) gdzie major już 
czekał przy kawie. - .

— N iech pan siada, poruczniku. Manty jeszcze sporo za­
pew ne czasu, pogawędzim y — pow iedział.

Kasprzak w iec siedział, słuchał co mu Turawski m ów ił, 
ale mj-ślami ciągle dochodził co m a ta „schadzka44 w  kaw iar­
ni oznaczać.

Spostrzegawczy m ajor w idział tę ciekaw ość wi twarzy 
m łodego podw ładnego, bo uśm iechnął się lekko i pow iedział 
mu:

—  N iech m i pan pozw oli, poruczniku, zabawne się dzi­
siaj w tajem niczego Dżcm sa. W stosownej chwili dowie się  
pan ode m nie w szystkiego, z wszelkimi szczegółam i. Ale 
wr tej chwili jestem  tak radośnie usposobiony, że nawet ta 
zabawra w tajem niczość jest dia m nie przyjem nością W idzę, 
ze pan bardzo ciekawy zaciania, jak ie m am y dzisiaj do w y­
konania...

Kasprzak zarum ienił się lekko. W  lej chw ili podszedł do 
nich Kelner i nie wiedząc do którego z nich ma się  zwrócić, 
rzucił w marmur stolika pytanie:

—  C z y  p a n  d o k tó r  N o w a k ?
—  To ia -  podniósł się major.
—  T elefon jest do pana.
—  Dziękuję.
Major odszedł z uśm iechem  przepraszając towarzysza. 

Ten patrzał na kelnera i Turawskiego w zdum ieniu.
Co za m askarada — m y śla ł0 — Nowak? Doktorem  

Turawski jest, doktorem filozofii. Ale ten Nowak?
M łodzieniec poczuł się raptem kom pletnie głupi A major 

ukazał się w końcu salki i m ów ił cos z kelnerem , wręczając 
mu pieniądze. Wsyp ał resztę pieniędzy do portm onetki, rzu­

sób, skierował się skulei do trze­
ciego domu, gdzie dokonał po­
dobnego morderstwa.

W tyn. samym czacie  drugi Ja n  
kolski zastrzelił w  drugim koń­
cu wsi dwóch innych gospodarzy 
i usiłowa* zabić ojea Który unik 
nął śmierci tyłku azięki temu, że 
spędza! wigilię u znajomych. -

Po dokorńniu  pięciu  m or­

derstw', Ja n k o w sc y  k o rz ysta jąc  z 
n iesłychan ej pan ik i, ja k a  p ow sta­
ła  w e w si, przez n iK ogo.n ie  sci- 
gan ., zbiegli z powrotem  przez 
oobliską g ran icę  litew sk ą .

N a m ie jsce  zbroanl p rzy jech a­
ły  z W ilna w ładze sądow o - śled­
cze p rzep ro w ad zając  energiczne 
śledztw o.

flotowania gieid wsrsieałsKith
t . Ł L D f l  P Ic N IĘ Z N A

i > w b y .  R oianoia 289.60; Berl n 
2 iż ,3 6 , Bruksela 89.20, Kopenhaga  
i 1 1 .9 0 , Lonayn 25.96; N o w y Jo rk  
5 .2 8 10 ; N o w y Jo rk  (kabel) 5.28'/2 ; 
Oslo 13 0 .4 5 , P a r y /  24.69; P ra ga  
13 .5 8 ; Sztokholm  13 3 .8 5 ;  Ż u r Tcft 
1 2 ) .5 5 ;  Mediolan 27.85.

Rapi iry  procentowe; 4 proc. poż. 
konsolidacyjna (grubsze) 50.75 —  
50.00 -50 .25  (drobne) 49.38— 49 00—- 
4 5 .3S ; 7 pioc. poż. stam lizacyjna
'40.00, kupon oa doi. 1,000 zł. 10 2
3  pioc. p tż. prem. in.restyc. I err 
65.75, I i  em. 65.00; 3  proc. poż. 
p-em . inwectyc. seriowa I em. 8 1.50 ;
4 proc. państw, poi. prem iowa dola­
rowa 46 75— 47.00' 6 proc. poz. ao- 
la ro ^ a  62.00 (w  p ro c .); 5  prób. ool. 
Pols.risgo Banku Kcm un. II em. 
47.00, III  i IV  em. 83.00; I . Z siem 
skie seria V' 4 8 .0 0 - 4 8 .38 ; 4 i pól
troć. L . Z. Pozn. ziem siw a kred. se- 
aa K  45.00, seria L  44.00; 4 proc. 

L . Ł  ziem stwa pozn. 39 .2 5 ; 5
L . Z. ( 19 3 3  r.ł 54 .38— 54.50; 5
m. Raaom ia ii-J3 3  r.) 39.00.

A k c je : Bank Handlowy w
szaw ie 40.00; Bank Polsk: 106.00; 
W arsz. Tow  Fabr. Cukru 28.00; L il­
pop 1 3 .2 5 :  Ostrowiec 2 5 .2 5 — 25.00;
Starachow ice 32.75, ,
, W' obrotach pi yw atnych 3  proc.

renta ziem ska (l.OCM zł.) 64.75 —
65.50 ( 550  zł.) 67.00- -68.00; pożyczki 
dolarow e: 8 pioc. poż, z r. 19 2 5  (Dil- 
loncw ska) 62.75 (w  proc.); 7 proc. 
poŁ ślćtska 54 7 5 — 55.00 (w  p ro c.j; 7  
prou. poż. m. W a rsza w y (M agistrat)  
54.60 (w  prop.)

6 I E Ł D A  Z & G Z O W A
Pszenica jednolita 26 00 —  26-50-

proc.
nroc.

W ar-

Fszenica zbierana 25-50 — 26-00. Żyto 
eksportowr 2 100  — 2i~60. Żyto I st, 
21 .#0 — 21-50. Żyto 1! s t  2C 50 — 
2ł.no. Owiea eksportowy 17 25 — 
'7-50- Owies I st. lo-75 —17.25. Owies 
11 st 16-25 — 16-75. jęczmień browar­
ny 25-50 — 76-50. Jęczmień 22-5i> • - 
23-00. Jęczmień 21-50 —  !2-00- Jęcz­
mień 20 75 — 2 1 -25. Groch polny 3 !,Qfl 
- . 32-00. Groch Yiclo. a 2C-00- 28-0C. 
Wyka to-Su — i9 5u. Peluszka 20.00— 
21.00. Lubm niebieski 9-50 — 10.0ę. 
Lubin żółty 13.00 — 1 3 - 5 0  Rzepak zi­
mowy 4 5 - 5 0  _  46-50- R/cpiic zimowy 
4 2 .0 0  _  43 00. Rzepak lemi 44 00 — 
45 00- Rzepik letni 42-00 — 45-00- Sie­
mię lniane 37-50 —  3Ł-50. Koniczyna 
czerw. snr. bez gr. kanianki B04K) — 
95 00- Koniczyna czerw, bez kan, o 
czysl 97 proc. 110-00 — 1204)0. Koni­
czyna biała surowa 93-00 — 105-00- 
Kon czyna biaia bez kan. o czyst 9/ 
proc 120 00 — 135-00. Mak niebiuki 
68-00 — 70-00. /Ciemniaki jadalne Dez 
obrol. 3-50 — 4 00. M ąka pszenna gat. 
1-wyciągowa 43.00 _ 44-00- Mąka 
pszenna gat. I-A 41-00 — i2-00- -Mąka
pszenna gat. I-B 39 00 — 40 00 Mąka
pszenna gat. Il-A 36 00 — 27.00. Mąka
pszenna gat, 1I-B 31-00 — 36 00- Mąka
pszenna pastewna 21-00 — 22.00. M ą­
ka żytnia „wyciągowa”  30-00 — 31-00. 
Mąka żytnia gat. 1 30 00 — 31 -00- Mą­
ka żytn a gat. II 2 4 .5 0  — 25-50. Mąka 
żytnia razowa 24.00 — 25.00. Mąka 
żytnia pośltdnia 18-Só —  19.00. Otrę­
by pszenne gribe 13-50— 14-00. Otrę­
by pszenne średnie 12-50 — 1300 
Otręby pszenne miałkie 12-50 — 13->)0- 
Otręby żytnie 12-75 — 13-25 Mą ku­
chy li iane 20-iTO — 20-50. Makwsh, 
rzepakowe 16-75 — 17 25-

Ogólny obrót 2409 ton, żyta 10127 
ton. Usposobienie spokojne.roACHiGd jcuuuiim lun. UNpUbODIUlłie spuhUjlltf.

Przemówienie wigilijne ks, Pryir
.P U s h  a  & p r a w i t i t i ł i * w a  w  s w y m  u s t r e  j  i c y r

W dzień w ig ili jn y  wszytlcie roz- sw oie  w ew netrW dzień w ig ili jn y  wszytlcie roz 
g ło śn ie  polskie  tran sm ito w ały  z 
p ałacu  arcyb isk u p iego  w Pozna­
niu przem ów ienie J  Em . ks. P r y ­
m asa Hlonda, K s. P rym as s tw ier­
dził na w stę p ie : „N a  śn ieżny op ła 
tek tegorocznej w ig ilii p a d a ją  cie 
nie. P łynność kolędowego śp iew u 
m ącą pom ruki w yw rotow e i d ale­
kie w ojenne o d g łu a j. Z łoczyńcza 
ręka s ie je  w o jenną pożogę, pali 
kościoły, k ru szy  pom niki, tępi kul 
turę ducha. N a  szerokich  w idno­
k ręgach  m yślow ych  stacza za­
w zięty  boj s> gw iazd ą betleem ską 
p ięcioram ienny m e teo r A  na roz­
gran iczeniu  p rzep ad a jących  k u l­
tu r stoi na daw nym  posterunku, 
a  z nową m is ją  P o lsk a  M łoda i 
prężna, a le  dopiero u rz ą a z a ja ea

sw oje  w ew nętrzne życie” .
M ów iąc o tym , ja k ą  m a być ta  

P o lsk a  p rzyszła  i sk ła d a ją c  ży­
czenia w ig ili jn e  w szystk im  kato li 
kom. ks. P rym a s naw oł:"w ai do 
tak iego ślu b ow an ia :

„Ś lu b u je m y  słu żyć  , O jczyźn ie, 
J e j  ch w ale  i duchów: Aby b yła
Państw em  o sw o iste j postaw ie, 
wyzw olonym  7 d aw n ych  j d z is ie j­
szych  błędów, oczyszczonym, z n a ­
lotów m ateria lizm u, ‘wyleczOTym 
z n o zvtyw ist"czn cgo  ateizm u i ka 
w ia r n ia re j n ie w iary . P o lsk*1 z w i­
z ji w ig ili jn e j, to P o lsk a  w ie lk a  
notęgą zbro jną i ekonom icznym  
dobrobytem , sp raw ied h w a i °b y  
w a te lsk a  w sw ym  u stro ju  i czy­
nach, m ocna duchem  i czcigodne 
zasad am i i p ra k tyk ą  e tyczn ą- .

cił kelnerow i jeszcze jakiś wyraz i szybkim  krokiem  szedł do 
Kasprzaka.

— Panie poruczniku, idziem y.
: Ubrab s :ę szybko i w yszli przed kawiarnię. Stała tam już 

przyw ołana przez kelnera taksówka. Kasprzak rad był, że 
w reszcie dow ie się co m ajor przed nim ukrywał. Ale rozcza­
row ał się kiody m ajor rzucił szoferou i adres sw ego m iesz­
kania. PJajor w idząc to rozczarowanie, pocieszał fio.

— Jeszcze chw ila cierpliw ości, poruczniku. Jedna chwila.
—  Gazu, panie, gazu! — ponaglał szofera.
W  bramie swego domu pochw ycił porucznika za ramię.
—  Nie tedy, nie tędy! Przez kuchnie — m ów ił mu półgło­

sem . ] pobiegł naprzód, a nic nie rozum iejący Kasprzak ża  
nim.

Na schodach kuchennych natknęli się na Pędraka.
— Dwó^h, panie m ajorze, dwóch. W gabinecie — szeptał 

ordynans.
Major zatrzym ał się przed drzwiam i sw ojej kuchni. Rzu­

cał szeptem rozkazy:
— Pędraki Ty z panem porucznikiem  w ejdziesz przes 

drzwi od sypialni, ja od przedpokoju. Rewolwery do rąk! 
Kuchnia?

—- Otwarta, panie m ajorze — w yszeptał Pędrak. ,
Na palcach weszli do kuchni, m inęli w ąski pasaż i zna­

leźli się w stołow ym  pokoju. Tu — zachowując' tę sam ą  
ostrożność — rozeszli się. Major w szedł na prawo do przed­
pokoju i tam zatrzym ał się pod drzwńaini gabinetu, znajdu­
jącymi się z lew ej strony od drzwi pokoju stołow ego. Pędrak  
zaś z Kasprzakiem w eszli na wprost, do sypialni i tam skie­
row ali się w prawo, pod drzwi rów nież do gabhuetu w iodące. 
Pędrak k k k o  nacisnął klam kę i cicho pociągnął do siebie  
połow ę drzwi, major z. drugiej strony uczynił to prawie w  tej 
sąrhej chwili. Stanęli wszyscy trzej z rewolweram i w rękach  
i iii# w ydając z siebie głosu, patrzyli w głąb pokoju.
/  " (C. d. n.).


